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glej —  czy lóss?
p r z e z

^ L .  ^ D M O W S K I E G O ,

Ju ż  sam a ta k  poważna liczba term inów 
wielkie znaczenie wyrażanej przez się rzeczy 
w skazyw ać pow inna; jakoż wszystkie one 
służą, do określenia zwierzchniego pokładu 
ziemi, gdzie najściślejsze połączenie i ustosun
kow anie głównych składowych części skoru
py ziemskićj, a mianowicie przeważnie gliny 
w połączeniu z krzem ionką w postaci subtel
nego p iask u i wapnem, w postaci jego węglanu, 
w ytw orzyły urodzajną glebę, stanowiącą nąj- 
pożądańszy w yzysk dla rolnictw a. A  jednak 
cala ta  obfitość nom enklatury  zdaje się stw ier
dzać prawdziwość znanego przysłow ia o od
w rotnym  stosunku m iędzyliczbą sług, a otrzy
m yw aną od nich korzyścią, gdy źle obsłużeni 
zgrają swojskich posługaczy, usiłujem y ją  
pomnożyć ja k  za smutnój pamięci pańszczy
źnianych czasów, jeszcze óbcym we właściwą 
sobie libery ją przybranym  drabem. Bo, pytam  
się, ja k  w ygląda w tój długićj litanii te rm i
nów ów świeżo przyw ołany przybysz loss,

coraz to częściój z właściwą sobie bu tą  na k a r 
tach naszych dzieł przyrodniczych się rozpo
ścierający?

R adbym  jed n ak  na wstępie zi'zucić z siebie 
zarzut przesadzonego puryzm u, ja k i dotknął 
niedaw no walczących przeciwko im m atryku- 
lacyi tram w ajów , a k tó re wraz z całym  przy- 
borem  nabytków  zachodniój ku ltu ry , czy to 
dawniejszych jak: kocz, kareta, czy nowszych 
jak. wagon, tender, platform a i t. p. bez 
wielkiój szkody dla języ k a  ostać się mogą. 
Owszem, tacy  na trę tn i przybysze często bar
dzo świadczyć mogą o żywotnćj energii pol
szczyzny, k tó ra wyciskając na nich właściwe 
sobie piętno, dobrze im  zasłużony indygienat 
nadaje: ktoby np. w tak  zesłow iańska brzm ią
cych wyrazach, jak  pielgrzym  lub proboszcz, 
czy jałm użna lub pasorzyt, wędrowników 
z pod łagodnego nieba Auzonii lub Hellady, 
gościńcem przez Niemcy prowadzącym  przy
byłych, chciał dopatrywać? Tem mniej uzasa
dni o nom a naw et zgoła śmiesznem byłoby 
usiłowanie spolszczać naukowe i poniekąd ko 
smopolitycznego charak teru  term iny. To też 
n ik t z trzeźw ym  poglądem nie targnie się na 
nietykalność nazw czy to gieologicznych ok re
sów, czy odrębnych górutworów, a godząc się 
bezwarunkowo na upraw nienie całego szeregu 
Dewońskich czy Sylurskich, D yjasow ych czy 
Tryjasow ych, Bo-, M ijo- czy Plijocenicznych
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okresów, nie możemy również odmówić go
ścinności, jakkolw iek  obco dla naszego ucba 
brzm iącym : molasom, lijasom , oolitom, kaj- 
prom , ceclisztejnom i t. d.

Lecz całkiem  m a się rzecz inaczój z owym  
utrapionym  intruzem , k tó ry  j akkolw iek w mo
w ie naszój posiada dość liczną, od wspólnego 
źródłosłowu niemieckiego losen pochodzącą 
parentelę, ja k  np. lóźnie, lóźay, lózak, zlózo- 
waó i lasować (wapno się lasuje), własnój swój 
postaci żadną m iarą  nie da w m iejscowe przy
brać barw y. Chociażbyśm y uprzątnęli z fry 
zury w strę tn y  nam  dw ukropkow y harcap, 
a podwójne poły fraka podcięli na sposób b ar
dziój jednolitój k u rty , to  i ta k  naw et przeo
brażony w ystąpi on jak o  los — in n y  obcy 
przybysz, k tó ry  w yparł z użycia naszą staro 
słow iańską dolę. Z resztą chociażbyśm y się 
nie potrzebowali rachow ać z tą  n ieprzepartą 
przeszkodą, czy podobna dozwolić, aby mowa 
k ra ju  posługiwać się m iała obcym  w yrazem  
dla oznaczenia gleby, którój on niegdyś m ia
no spichrza E u ropy  zawdzięczał, a choć obe
cnie ta  sław a silnie podkopaną została, a od
kąd A m eryka sąsieki tego spichrza awem 
zbożem zasypać zag raża—da wne hasło, że „sy
cim y zam orskich ludów głody" jedyn ie  do 
poetyckich przechw ałek należy, zawsze j e 
dnak rolnictw o nie przestało uważać się za 
głów ną podstaw ę naszego bytu. P raw dziw ie 
byłaby to now a psota złowrogiój fatalności, 
k tó ra  ju ż  raz uposażyw szy nasz języ k  łaciń
skim honorem  dla oznaczenia głównój dźwi
gni dodatnich czy ujem nych czynów narodu 
szlacheckiego, jeszcze glebie, skąd nasze zie- 
m iaństw o czerpie głów ne swe zasoby, nazwę 
gicrm ańskiego au to ram entu  narzucićby miała.

Da Bóg, że nie przyjdzie do tój ostateczno
ści i usiłowania w prow adzenia ta k  obco w y
glądającego przybysza, by on na dobre m iał 
się rozgościć w nauce, trw ałego  sk u tk u  o trzy
mać nie mogą. Zachodzi tu  wszakże innego 
rodzaju niedogodność, pochodząca z niezwy- 
kłój obfitości sw ojskich term inów , nam nożo
nych  dzięki conajmniój nieoględnój gorliwo
ści naszych uczonych, pragnących ze swój 
strony zalecić ta k ą  nazwę, k tó rab y  według 
ich m niem ania rzecz sam ą najbliżój określać 
mogła. Spodziew am  się, że zwrócenie uw agi 
na tę niedogodność nie będzie poczytane za 
zbyteczną i przesadną obaw ę i to ośm iela mię 
do ponownego wypow iedzenia sw ych uw ag

w przekonaniu, iż one znajdą uwzględnienie 
w oczach każdego, k to  pojm uje ja k  często 
grzechy niedbalstw a i zbytecznój gorliwości 
w nurtach  swych się spotykają.

Jakże poradzić sobie w tym  kłopotliw ym  
wyborze m iędzy term inam i, liczbę półtuzina 
dobrze przekraczającem i? Zdawałoby się, iż 
nić przewodnią w tym  względzie pow inna na
sunąć potrzeba liczenia się z pospolitą m ową 
i wprow adzenia do języ k a  takiego term inu, 
k tó ryby  prócz uwzględnienia w ym agań nauki 
m iał szanse rozległego rozpowszechnienia, 
jako  w yobrażający pojęcie zbyt wielkiego, 
choć powszedniego znaczenia. T rudno bowiem 
przypuścić, aby naród wyłącznie rolniczy nie 
posiadał w swój mowie nazw y dla gleby, łą - 
czącój w sobie nąjbardziój pożądane w w yzy
skiw aniu przym ioty. To też nie brak  takiój 
nazwy, ale raczój ich mnogość, zaściankowa, 
że ta k  się wyrażę, rozmaitość stanęła na zawa
dzie zgodzeniu się na  jednę i dała pocliop lu
dziom pióra do tw orzenia term inów  bardziój 
odpowiednich w edług ich pojęcia w ym aga
niom  nauki, bez względu, czy one m ogą liczyć 
na praw o obyw atelstw a w potocznej mowie. 
Otóż nieprzesądzając naukowój ich doniosło
ści, śmiem wnosić, iż sam a ich dw uw yrazo- 
wość utrudniłaby  ich rozpowszechnienie, a to 
tem  bardziój, jeżeli przyjdzie robić wybór 
między np. gliną m am utow ą lub dyluw ijaluą, 
brzmiącemi zbyt scyjentyficznie, gliną ilastą 
lub m arglow ą, jak o  niedostatecznie pojęcie 
określaj ącemi, gdy term in  glina piaszczysto- 
wapienna, jakkolw iek  wolny od tego zarzutu, 
zbyt je s t złożonym, aby mógł wejść w poto
czne użycie. Jeżeli więc w szystkie term iny  
złożone, dla względów praktycznych odpaść 
muszą, pozostaną w yrazy  pojedyńcze dotąd 
w rozm aitych okolicach kra ju  używane. Z tych 
nąjbardziój rozpowszechniony w yraz glinka, 
ju ż  przez to  samo pojęciu g run tu  odpowiedzieć 
nie może, iż term inem  ty m  w nauce połącze
nie m etalu glinu z tlenem  oznaczać się zgo
dzono. Pozostaw iw szy prócz tego na uboczu 
wyrazy borowina, popielatkó, i t. p. jako  zbyt 
w yjątkow ego, zaściankowego charakteru , bę
dziemy m ieli do w yboru m iędzy dwiema ogól
niejszego rozpowszechnienia nazwami: rędzina 
i  glój, z k tórych  każda m a za sobą równój do
niosłości poparcie. Trzeba jednak  przyznać, 
że pod względem ustosunkow ania składowych 
części zachodzi pomiędzy niem i pew na różni
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ca: glój każe przypuszczać przewagę gliny 
nad innem i składnikam i, co stw ierdza się 
św iadectwem  słownika Orgelbranda, gdzie 
odpowiednie wyjaśnienia ludzie facbowi do
brze z trak tow anym  przedmiotem obeznani, 
dawali. Tam  pod w yrazem  glćj czytamy: 
„ziemia gliniasta, w którój składzie więcój 
je s t  gliny niż piasku i wapna; w czasie wilgo
tn y m  tw orzy zwięzłą, k lejką i nieco przylega
jącą  do pługa masę, w suchym  zaś tw ardniej e 
i tw orzy bry ły". Za w yrazem  jednak  glej 
przem ania nietylko jego  rozpowszechnienie, 
zwłaszcza na Rusi, a mianowicie na W ołyn iu  
i w Galicyi, ale bliskie fonetyczne powinowa
ctwo z całym  szeregiem wyrazów  w językach 
aryjskiego szczepu, ja k  angielski clay, fran
cuski la glaise, dolno-niem. klaython, dolno 
saski klegg, hollend. kley, niem ówiąc już 
o pobratym czych: serbsko-łużyckiem  glonza, 
glinza, przechodzące w glen, czeskie slin, 
wówczas, gdy dla rędziny Linde cytuje jed y 
ny  tylko równoznaczny w rosyjskim  języku  
ruczew ina. Ale w yraz rędzina prócz bardziój 
zbliżonego do pojęcia niemieekiego lóssu zna
czenia, przyczem  stosownie do przew agi je 
dnego lub drugiego składnika rozróżniają 
cięższą lub lek k ą  rędzinę, ma jeszcze za sobą 
jak o  w yraz pochodzenia małopolskiego wcze
śniejsze piśmienne użycie, ja k  tego dowo
dzi wiersz Jack a  Przybylskiego w tłum a
czeniu R aju  utraconego (106J): „Już na Edeń- 
skich rędzin znajduję się brzegu" i cały szereg 
przywodzonych przez Lindego cy ta t („kałuża 
pełna rędzinnego błota z Ossol.“ str. 2).

Z resztą chociażby tu  naw et zbywało na 
ścisłój odpowieduiości naukow em u pojęciu lub 
powszechności użycia w yrazu, powinienby 
nas zachęcić przykład tak  często niewolniczo 
naśladow anych Niemców, którzy term in w ła
ściwie używ any w nizinie górnego Renu, za- 
w artój m iędzy kraw ędziam i W ogiezówi Czar
nego L asu, a w innych miejscowościach ozna
czany przez w yrazy L ehm  lub L etten , uogól
n ili do nazw y powszechnój, rozciągając ją  
naw et do k ra in  pozaeuropejskich, ja k  np. n i
ziny Chińskiój. M ialożby usiłowanie do w pro
w adzania w  użycie swojskich w yrażeń trzy 
mać się nas jedynie w dziedzinie polityki, ja k  
to  odgrzebanie jednodźwięcznego orędzia 
wskazuje, a odwieczną naszą karm icielką rę
dzinę lub glej złotodajny, k tóre za byle jak ą  
koło siebie pracę z taką  niewyczerpaną hojno

ścią się wypłacają, pozwolimy wyprzeć z do
brze zasłużonego stanow iska modnym  postę
powcom, lub co gorsza dum nie w ystępujące
m u pod swym  kul tu r tregier skini sztandarem  
obcemu przybłędzie?

A  teraz zobaczmy, co mówią o rodowo
dzie tego dobroczynnego żywiciela rodzaju 
ludzkiego?

Już sam a okoliczność, iż formacyja ta  zale
ga przeważnie niziny, rozścielając się wzdłuż 
rzecznych strum ieni, k tóre toczą swe m ętne 
jeszcze dziś uposażone w osadowy m ateryjał 
wody, powinno w niew ątpliw y sposób w ska
zywać na proces utw orzenia się tego rodzaju 
pokładów. Jeszcze wymownićj świadczy o tem  
układ w arstw ow y nam ułu  i obecność szcząt
ków organicznych, należących do fauny w y
łącznie lądów ój bądź w postaci charak tery
stycznych śliniaczków (succinea oblonga, pup- 
pa m uscarum  i helix hispida), bądź w ko
ściach zaginionych gruboskórych olbrzymów, 
co podszepnęło Zejsznerowi nadać form acyi 
nazwę gliny m am utowój. Nic więc dziwnego, 
że tw órca paleontologii Cuvier, idąc za prze
konaniem  uświęconem religijnem i tradycyja- 
m i A syryjczyków , Egipcyjan i Żydów, a k tó 
re  naw et znalazły odgłos w Timaiosie P la to 
na, ochrzcił okres w ytw orzenia się tój form a
cyi od d ilim n m  — potop — okresem dyluw i- 
ja lnym . Jakko lw iek  obecna nauka wie aż 
nadto, iż długotrw ałe i stale w jednym  kie
runku  działające przyczyny w yw ołują zmia
ny, k tóre niekouiecznie każą się uciekać do 
gw ałtow nych kataklizm ów  i że wypełnienie 
takiój np. niziny Lombardzkiój, jeszcze w epo
ce czwartorzędowej stanowiącój odnogę A dry- 
ja tyku , mogło się dokonać osadem przyno
szonym przez ojca wód lombardzluch rzekę 
Po, posiłkow aną przez swe dopływy i inne 
pobrzeżne alpejskie potoki ').

’) Ktoby nie miał zręczności naocznie się przekonać, 
jaką, to ilość namułu niosą rwące lombardzkie potoki, 
chociażby się przemykając żelazną przecinającą je ko
leją od pogranicznej słowiańskiej Soczy (Isojizo), przez 
Tagliamento, Piave aż do wsławionej barkarolam i Bren- 
ty, ten rzuciwszy okiem na gieograticzną kartę zrozumie, 
dla czego każda z rzek przy swem ujśeiu zdobywa sobie 
kosztem morza coraz to rozrastające żuławy, począwszy 
od prastarego Nilu aż do ojca wód Nowego światu Mis
sisipi, wyścielającego sobie pomost w łonie zatoki Mek
sykańskiej. Okaże się nawet zbytecznem uciekanie się do 
plutonicznych teoryj w ahania się skorupy ziemskiej, w ce-
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Skądże nagle powstać m ogła teo ry ja  w ytw o
rzenia się nowszych gliniastych pokładów drogą 
powietrznego naw iania, teoi*yj a, k tó ra  znalazła 
um iejętnie streszczony w yraz na pierw szych 
kartach  tego pisma? („O pow staw anńi gliny" 
W szechśw iat N -r 1). N iem a wątpliwości, że 
powaga im ienia je j tw órcy , znakom itego gie- 
ologa bar. v. R ichthofena, k tó ry  dw uletnią 
swą, podróżą we w nętrzu  Chin słusznie za 
odkryw cę n ieprzebranych  bogactw  tego k ra 
ju  uw ażanym  być może, pow inna najzupeł
niej uspraw iedliw ić stronnicze uniesienie nie 
sam ych jedynie rodaków  podróżnika. Gdy je 
dnak ten  pogląd niety lko m iędzy uczonemi 
dw u innych przodowniczych narodów  zacho
du nie znalazł do tąd  uznania, a naw et w n ie
m ieckich podręcznikach byw a przyjm ow a
nym  nie bezw arunkow o lecz z pew nem  za
strzeżeniem  niech to posłuży poniekąd za 
uspraw iedliw ienie śm iałości, z ja k ą  au to r ni
niejszego a rtyku łu , opierający się na dy letan
cki ój raczej ciekawości niż na  zasobach grun- 
townój przyrodniczćj wiedzy, odważa się w y
powiedzieć w ty m  względzie k ilka uw ag 
w  nadziei, że one w yw ołają dyskusy ją  i po
budzą do różnostronnego kw esty i zbadania. 
A  choćby poglądy znakom itego podróżnika 
nie dały się utrzym ać, nie uszczupli to bynaj
mniej jego zasług na polu przyszłych m iędzy
narodow ych korzyści, ja k  nie uwłacza p a
mięci wielkiego odkryw cy A m eryk i Kolumba, 
pom yłka co do is to ty  dokonanego przezeń 
dzieła. (C. d. n.)

lu wyjaśnienia, dla czego gruzy zburzonej przez Attylę 
Akwiiei, zwykłego stanowiska rzymskiej floty, ba, nawet 
sam a klasyczna H adrya leży dziś o parę godzin drogi 
od morza, któremu nazwę nadała. To też wcale niew e
sołe myśli mącą oko widza, oglądającego z kampanilli
S. M arka przesadnie upoetyzowaną lagunę, a  której 
zmiany w czasie słabego odpływu przypominają raczej 
plamy wstrętnej ropuchy niż zmienność barw  chameleo- 
na; w ystarczy zwyczajny proroczy pessymizm, aby zde
tronizowanej królowej A dryatyku przepowiedzieć los jej 
poprzedniczki Rawenny.

') Allgemeine Erdkunde y. Hahn, H ochstedter und 
Pokorny 1881. Edycyja 3-cia, str. 467.

0 poGzątku i postępach paleontologii
przez I  I u x J c y i i .

(Dokończenie.)

W ylicza następnie Buffon pięć g rup  pom ni
ków (dowodów), k tóre uważać należy za 
świadków pierw szych wieków natury ; wszy
stko to są fak ty  paleontologiczne.

1) N a powierzchni i we w nętrzu ziemi 
znajdują się małże i inne m orskie is to ty  — 
a w szystkie ciała, wapiennem i nazywane, są 
utworzone z ich okruchów.

2) B adając skorupy i inne p rodukty  m or
skie, k tó re  się wydobywa z ziemi w  różnych 
krajach E uropy, przekonyw am y się, że zna
czna część gatunków  zwierząt, do których 
te  szczątki należą, nie istnieje wcale w mo
rzach przyległych. T ak  samo widzim y na 
łupkach  i innych skałach w znacznych głębo
kościach, odciski ryb  i roślin nienależących 
do naszego klim atu  i k tóre albo wcale ju ż  nie 
istnieją, albo istn ieją tylko w południowych 
krajach.

3) Na Syberyi, ja k  również w różnych oko
licach północnych E uropy  i Azyi znajdują się 
szkielety, kości, zęby słoniów, hipopotamów 
i nosorożców w ta k  wielkiój liczbie, że trzeba 
nabrać zupełnego przeświadczenia, iż zw ie
rzęta  te, k tó re dziś m ogą się spotykać ty lko  
w południowych k ra jacb , is tn ia ły  niegdyś 
i na lądach północnych. Szczątki słoniów i in 
nych zw ierząt lądow ych spotykają się bardzo 
blisko pod powierzchnią ziemi, gdy tym cza
sem  muszle i inne szczątki isto t m orskich 
znajdują się zagrzebane w znacznój głę
bokości.

4) Szczątki, kości i zęby słoniów, jakoteż 
zęby hipopotam ów znajdują się nietylko w k ra
jach  północnych naszój półkuli, ale także 
w północnych okolicach A m eryki, chociaż 
ani słonie ani hipopotam y nie istn ie ją  wcale 
na lądach nowego świata.

5) W  środku lądów, w miejscach naj bar
dziój oddalonych od mórz, znajduje się n ie
przeliczone mnóstwo muszli, k tórych  w ięk
szość należy do rodzajów zw ierząt, is tn ie ją 
cych jeszcze obecnie w południow ych m o
rzach. N iektóre znowu z nich nie m ają nic
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wspólnego z rodzajam i żyjąccmi, do tego sto
pnia, że pew ne gatunki zdają się zaginionemi 
i zniszczonemi z przyczyn dotąd nieznanych.

Nie będziemy dochodzić, do jakiego stopnia 
te  dowodzenia mogą być słuszne; w ystarczają 
one do uspraw iedliw ienia tw ierdzenia Buffo- 
na, że w pewnój danój epoce m orza zupełnie 
pokryw ały  lądy; że dalój, pow staw anie skał 
u tw orzonych ze skam ieniałości w ym agało da
leko więcój czasu, aniżeli tradycyje uświęcone, 
przeznaczają go n a  w iek ziemi; że k lim at bie
gunowy doznał ta k  ja k  i inne k lim aty  stopnio
wego oziębiania; że wielka liczba gatunków  
zwierzęcych nie istn ieje już  dzisiaj wcale, 
a przew roty  gieologiczne m ają pew ien zw ią
zek z rozmieszczeniem gieograficznem.

Te tw ierdzenia, te  główne p u nk ty  stanow ią 
cały plan paleontologii. Jednego tylko punk
tu  brakowało de uzupełnienia obrazu; W iliam  
Sm ith odnalazł go w ostatnich latach X V III. 
wieku. Ten skrom ny m ierniczy (gieom etra), 
zm uszony z powołania swojego do ciągłego 
przebiegania A nglii w rozm aitych kierunkach, 
korzysta ł z w yjątkow o sprzyjających w arun
ków, w jak ich  znajdow ały się w ty m  k ra ju  
pokłady trzeciorzędowe, by je  zbadać staran 
nie i porów nać skam ieniałości, k tóre w sobie 
zawierały.

W ierne, dokładne niesłychanie jego obser- 
w acyje w y k ry ły  tę  praw dę niewzruszoną, że 
każdy pokład zaw iera pew ne skamieniałości 
jerrm  ty lko  właściwe; co więcój, że porządek, 
w  jak im  leżą w arstw y  nacechow ane tem i ska
mieniałościami, je s t  niezm iennie ten  sam. To 
uogólnienie, ta  praw da wielce ważna, pręd
ko została sprawdzona i rozciągnięta do 
w szystkich części ku li z i emski ój, dostępnych 
dla gieologów. Dziś opiera się ona n a  wiel
kiój ilości obserwacyj i może być uw ażana 
za jednę z najlepiój ugruntow anych praw d 
nauk  przyrodniczych.

O dkrycie w spom niane miało dla gieołoga 
w ielką doniosłość. Pozwalało m u ono spraw 
dzić tożsamość skał jednego wieku, których 
ciągłość by ła  przerw aną lub skład zmieniony. 
W iększe jeszcze znaczenie miało ono dla bijo- 
loga, bo dowodziło, że podczas olbrzym ich 
cyklów, zaznaczonych przez wytw orzenie się 
różnych skał, isto ty  żyjące ulegały n ieustają
cym przem ianom . N ietylko bowiem pierw otne 
gatunk i zaginęły całkowicie, ale nadto tw o

rzy ły  się ustawicznie nowe w m iarę ja k  tam te 
wym ierały.

Zatem  dopiero w końcu zeszłego wieku 
granice paleontologii zostały ściśle zakreślone 
w k ierungu gieologicznym i bijologicznym 
zarazem. Szkicując liistoryją dalszych postę
pów, mówić będę o bijologii i wpływie paleon
tologii na m orfologiją zoologiczną.

J a k  skoro zostało uznanem  następstw o ga
tunków  zwierzęcych i roślinnych, pierwsze 
pytanie jak ie  się nastręczało zoologowi i bota
nikow i było: ja k i zachodzi zw iązek między ga
tunkam i, k tóre po sobie następują? S tudyja 
poczynione przez C iw iera nad szczątkam i ko- 
palnem i zw ierząt ssących, znalezionych w j a 
skiniach trzeciorzędowej formacyi w M ont- 
m artre  doprowadziły do odkrycia dw u w y
gasłych gatunków  czworonogów kopytowych: 
A noplotherium  i Palaeotherium .

Doniosłój wartości m atoryjały, którem i 
rozporządzał Cuvier, pozwoliły m u utw orzyć 
sobie dokładno pojęcie o narządzie kostnym  
i uzębieniu tych  dwu typów, oraz porównać 
ich budowę z kopytowem i dni naszych. 
Badania te  przekonały  zarazem, że Anoplothe
rium , k tóre pod pew nem i względam i przed
stawiało podobieństwo z jednój strony  do 
świń, a z drugiój do przeżuw ających, — różn i
ło się zarazem  tak  w ybitnie od ty ch  dwu 
grup, że nie mogło być pomieszczonem w ża- 
dnój z nich. Należało m u się raczój jak ieś po
średnie miejsce, będące tylko łącznikiem  m ię
dzy tem i dwiem a grupam i ta k  odmiennemi 
w  faunie tegoczesnój.

T ak samo rzecz się m iała z Palaeotherium , 
k tó re  służyło jak o  połączenie między sobą ta - 
pirów, nosorożców i koni. N astępne poszuki
wania dały szereg faktów  tój samój treści.

N ajciekaw szem  i naj dziwniej szem odkry
ciem je s t  w ykazanie w epoce mezozoicznój 
szeregu typów  pośrednich pom iędzy ptakam i 
i gadami, dwiem a klasam i kręgowców, ró- 
żniącemi się bardzo znacznie.

W  faunie mezozoicznój przedział, ja k i je  
dzieli, je s t  całkowicie wypełniony z jednój 
s trony  przez ptaki, k tó re posiadają ch a rak te
ry  gadów, z drugiój zaś przez gady, k tóre 
m ają cechy ptaków.

W  naszych czasach grupa ryb, zwanych 
szklisto-łuskie (Ganoidae), je s t ta k  różną od 
dw udysznych (Dipnoi), że natu ra liśc i utw o
rzyli z nich dw a rzędy oddzielne,! ą jednak
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pokłady dew ońskie zaw ierają ty p y , o k tórych 
trudno byłoby powiedzieć napewno, czy na
leżą do jcdnycb lub drugich.

Agassiz w ciągu długich i pracow itych ba
dań, ogłoszonych w r. 1833 do 1842 przypu
szcza, że is tn ia ł jeszcze innego rodzaju zw ią
zek pomiędzy daw nem i i now em i form am i 
życia. Z auw ażył on, że ty p y  ry b  najdaw niej
szych, przedstaw iają bardzo wiele cech. k tó re 
odnajdujem y w zarodkach ry b  dzisiejszych 
i że n iety lko  u ryb , ale naw et u  k ilk u  grom ad 
bezkręgow ych, posiadających d ługą paleonto
logiczną h istoryją, form y typow e ostatnie są 
bardziój zmienione, więcój wyosobnione, an i
żeli form y pierw otne.

F a k t w ykazany przez prof. Owena, że uzę
bienie u kopytow ych i u ssących m ięsożer
nych z form acyi trzeciorzędow ych je s t zawsze 
zupełne, popiera także pow yższą zasadę.

Niemniej cennem i w tój m ierze są obser- 
w acyje D arw ina. Podczas nauko wój podróży 
na okręcie Beagle, iw a g ę  jego  zw rócił na sie
bie ten  fak t szczególny, że fauna, k tó ra  bez
pośrednio poprzedziła faunę obecnie is tn ie ją 
cą, przedstaw ia Wszędzie te  sam e szczególno
ści co i fauna dzisiejsza. Skam ieniałości epoki 
trzeciorzęd o wój lub  czwartorzędowój, znale
zione w A m eryce południowój lub A ustralii, 
dowodzą, że fauna, k tó ra  poprzedziła epokę 
obecną odznaczała się, ja k  dzisiejsza, obecno
ścią bezzębnych i w orkow atych  zwierząt, 
chociaż g a tunk i obu epok bardzo się różnią 
m iędzy sobą.

Mimo wysokiój w artości ty ch  w skazówek, 
k w esty ja  ścisłego zw iązku form  życia zwie- 
rzęcego i roślinnego nie może być rozw iązaną 
z zadowoleniem, jeże li się nie porów nyw a 
stopień po stopniu całego szeregu form  jed n e
go ty p u  przez cały długi przeciąg wieków.

W  ostatnich latach  uczeni oddali się pracy  
w tym  k ierunku  i uzupełnili j ą  przynajm niój 
co do konia. Mniej jed n ak  je s t ona zupełną od
nośnie do głów nych grup  zw ierząt kopyto
w ych i m ięsożernych. W szystk ie  w spom nia
ne poszukiw ania prow adzą do tych  sam ych re
zultatów. W  pew nym  oznaczonym  szeregu for
m y następujące po sobie przedstaw iają w yłą
czności budowy, pow iększające się stopniowo.

I  tak: zw ierzęta ssące epoki obecnój, k tó re 
posiadają miednicę i uzębienie odpowiednio 
zm ienione i zmniejszone, a przeciw nie mózg 
rozw inięty, poprzedzały takie, k tó re  przedsta

w iały zm iany mniej szój lub większój wagi 
w budowie miednicy i uzębieniu i mózg mniój 
rozwinięty.

P race  de G audry, M arsha i Copego do
starczają licznych przykładów  na poparcie 
tego praw a.

P ozostaje nam  teraz streścić rezu ltaty  tych  
studyjów , k tóre m iały za przedm iot początek 
i postępy paleontologii. Cała paleontologija 
opiera się na dwu pewnikach: pierwszy, że 
skam ieniałości są szczątkam i zw ierząt i roślin, 
drugi, że skały  warstwowe, w k tó rych  znajdu
ją  się skamieniałości, są skałam i osadowemi.

K ażde z tych  tw ierdzeń opiera się na tym  
pewniku, że też same sk u tk i są wywołane 
przez te  sam e przyczyny. Jeśli poza m atery- 
j ą  żyjącą istn ieje przyczyna zdolna w ytw o
rzyć gałęź kopalną, muszlę, kość, paleontolo
gija wówczas trac i swoją podstawę. Jeżeli 
uw arstw ow anie skał nie było skutkiem  tych 
sam ych przyczyn, k tóre je  dzisiaj wyw ołują, 
nie m am y w tak im  razie sposobu ocenienia 
przestrzeni czasu, ani porządku, w jak im  for
m y życiowe następow ały  jedne po drugich. 
Jeżeli wszakże przyjm iem y te  dwa pewniki, 
zaprow adzą nas one do bardzo w ażnych kon- 
sekwencyj, a mianowicie że:

1) M atery ja  ożywiona istn iała na ziemi od 
czasów niepam iętnych, k tórych naw et m ilijo- 
nam i la t obliczyć niepodobna.

2) Przez ciąg tych  nieprzeliczonych wie
ków  m atery ja  żyw a ulegała ciągłym  zmia
nom, k tó re spraw iły, że każdy okres św iata 
zwierzęcego i roślinnego m a swoich przedsta
wicieli w k ilku  gatunkach, k tóre nie istn ia ły  
w okresie poprzedzającym  lub ju ż  zaginęły 
w okresie następnym .

3) W  wielu skupieniach ssących, oraz nie
k tórych  skupieniach gadów zaginionych, k tó 
re przetrw ały  przez znaczne epoki gieologiczne 
i przechow ały główne swoje charak tery , sze
reg  różnych form, reprezentujących skupienia 
w odstępach czasu kolejno po sobie następu 
jących, je s t ściśle tak i sam, ja k  być powinien, 
gdyby by ł w ytw orzony przez stopniowe zmia
n y  początkowych form szeregu.

S ą to fak ty  z h istory i ziemi rów nie oczy
wiste, ja k  fak ty  z h isto ry i ludów. S tarannie 
om inąłem  w szystkie hipotezy, k tó re  w roz
m aitych  epokach układano na rachunek pa
leontologii i pod k tó re chciano podciągnąć 
zdobycze tój nauki.



te  24. WSZECHŚW IAT. 375

Nie chcę nadużywać cierpliwości moich 
czytelników , mówiąc im o pomysłach, k tóre 
może i by ły  nie bez pożytku, ale k tóre są 
całkiem  obce prawdzie nstalonój w paleonto
logii. Obecnie ta  praw da uznana pozostawiła 
ty lko  dwie możliwe hipotezy. P ierw szą z nich 
je s t  ta: że w ciągu h istoryi ziemi nieprzeliczo
ne gatunki zw ierząt i roślin istn ia ły  w cza
sach nieobliczonych, niezależnie jedne od 
drugich. Ta teoryja przyjm uje szczególne, za
dziwiające samorodztwo, k tó re wytwarzało 
is to ty  naw et takie, jak  konie i słonie, drogą 
naturalnego procesu, w  ciągu wszystkich 
epok, k tó rych  ślady przechowały nam  skały 
osadowe; zmusza ona do w ierzenia w niezli
czoną ilość aktów  stworzenia w ciągu okre
sów czasu niedających się obliczyć.

D ruga hipoteza utrzym uje, że gatunki zwie
rz ą t i roślin następują jedne po drugich— je s t 
ona w ynnikiem  stopniowych zmian pierwszój. 
Jes tto  teory ja ewolucyjna; zdobycze paleon
tologiczne ostatnich la t dziesięciu tak  zgadza
ją  się z tą  hipotezą, że gdyby jej niebyło, pale
ontologowie m usieliby ją  stworzyć.

W  przyszłości paleontologija zdaje się być 
niezależną od wszelkich względów hipotetycz
nych. Za la t 50 w h istoryi paleontologii po
wiedzą, że nasza epoka w ykry ła przez obser- 
w acyją faktów  paleontologicznych praw o na
stępstw a form  zw ierząt wyższych. S tenon 
i Cuvier przez swoją znajomość praw  em piry
cznych współrzędności części, zyskali możność 
w nioskow ania z części o całości. Późniój zna
jom ość praw a następstw a form pozwoliła na
stępcom  S tenona i C uviera wnioskować z je 
dnój lub dwu form (postaci) o całym  szeregu 
i odgadyw ać ty m  sposobem w epokach nie
skończenie odległój przeszłości, istnienie form 
żyjących, k tó ry ch  naw et śladu dziś wynaleść 
niemożna. A . S.

W S P O M N IE N IA  Z P O D R Ó Ż Y
P O  P E R U

K R A ]  I P R Z Y R O D A ,
przez

JANA SZTOLCMANA.

(Dokończenie).

Z m niejszych ptaków  dwu zaledwie wyli
czyć mogę, jako  właściw ych delcie Tumbezu,

Jeden z nich z tój samój familii co i kacyki 
(Quiscalus assimilis); je s tto  p tak  wielkości 
naszój sroki, tak  ja k  i ona z długim  ogonem. 
Samiec je s t czarny, samica zaś szara. Nieod
łączny też to mieszkaniec manglarów, wśród 
których się lęże i karm i, szukając m ałych 
krabików  w błocie ryzoforowem. Sam iec 
w locie składa ogon rynienkow ato, co robi 
wrażenie, jak b y  go w płaszczyznie piono- 
wój trzym ał. Z w nętrza zarośli dochodzi 
nas czysty, kanarkow y śpiew małój gajówki 
(Dendroćca aureola). M ały ten  żółty ptaszek 
trzym a się w yłącznie gąszczu manglowego 
lub jego pobrzeża. Gniazdo umieszcza na ro
snących w  sąsiedztwie krzakach mimozy lub 
akacyi. Śpiew jego je s t  niekiedy jedynym  
głosem, ja k i się wśród ciszy ryzoforów rozlega.

Do najpokaźniejszych mieszkańców delty 
Tumbezu należy w spaniały krokodyl (Crocodi- 
lus occidentalis)1). O lbrzymie te  gady spotkać 
można leżące nieruchom ie na brzegach kana
łów, z paszczą rozw artą. Za naszem zbliże
niem  zwolna, niespiesząc się, wchodzą do 
wody i pod jój powierzchnią nikną.

Gdzie jed n ak  rozwój życia zwierzęcego do
chodzi nadzwyczajnój potęgi, to na owych 
m ieliznach wśród tego błota grzęskiego. Dość 
je s t  nam  rękę zanurzyć, aby schwycić jak ą  
muszlę z rodzaju Y enus, Tellina lub wielkie 
„ośle kopyto" — pata  de burro, ja k  nazyw ają 
m iejscowi pew ien rodzaj A r ca. Ostrożnie je 
dnak z zagłębianiem ręki, gdyż w temże bło
cie żyje pewien rak  (Sąuilla), powszechnie 
uw ażany za jadow itego. R any przezeń za
dane m ają być niekiedy śm iertelne i miejsco
wi drżą przed nim. R ak ten pięknego k a r
minowego z białym  koloru, posiada cały od
włok (to co u nas szyjką raków  nazywają) 
nadzwyczaj rozw inięty i ciężki; koniec jego 
uzbrojony je s t licznemi kolcami. P ierw sza 
para nóg nie posiada szczypców ja k  zw ykły 
rak  rzeczny, lecz rodzaj grzebieniastych na
cięć. R ak  kurczy je , chcąc się bronić, a n a 
stępnie silnym nadzwyczaj ruchem  w yrzuca 
je  naprzód, zadając ranę ja k  lancetem . O sile 
tego uderzenia mogłem się był przekonać, 
gdym m u drążek podsuwał: je s t ono k ró tk ie  
a nadzwyczaj gwałtowne. Zbytecznem  je s t 
dodawać, że stworzenie to jad u  nie posiada; 
lecz z drugiój s trony  nic dziwnego, że mogło-

J) Szczegóły o tych gadach patrz  W szechświat Nr. 1.
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by zadać rany  niebezpieczne, w pew nych 
naw et razach śm iertelne. U k ry ty  w głębi 
biota, zadaje nam  uderzenie w tedy, kiedy się 
najmniój spodziewamy. Tępe zazębienia jego 
nóg przy silnem  bardzo uderzeniu szarpią, 
a nie tn ą  w łókna m ięśni, gdy jednocześnie 
do rany  wchodzi błoto m anglowe, zawierające 
ogrom ny procent gnijących cząstek organicz
nych; działa więc ono ja k b y  ja d  niebezpieczny. 
Pew ien chłopak, szukający dla nas ja j błotne
go p tastw a został przez sąuillę raniony; nie 
zaw ahał się ranę w ypalić natychm iast, oba
w iając się widocznie gorszych następstw . 
R aka tego zwą m iejscow i „cam aron b ru jo“ 
(rak-czarnoksięźnik). Ten, kto  go widzi w m u
zeum zoologicznem w sło iku  ze spirytusem  
nie domyśla się zapewne, że m a przed sobą 
ta k  niebezpieczne stw orzenie.

Cała powierzchnia m ielizn je s t gęsto po
dziuraw iona przez k rab y  z rodzaju Gelasimus, 
trzym ające się w niewielkiój od swych nor 
odległości. R ak i te, ja k  i owa Ocypoda wspo
m inana w yżój, k ręcą z b łota ku lk i, którem i, 
wedle obsei’w acyi p. Jelskiego, za tyka ją  swe 
nory w czasie przypływ u. G dy z pewnój odle
głości spojrzym y na rów ną powierzchnię mie
lizny, widzim y ją  iisianą tem i krabam i, z k tó
rych  pew na odm iana porusza w pow ietrzu na 
praw o i na lewo sw em i w ielkiem i szczypcami, 
do nożyc kraw ieckich  podobnemi; zwą też go 
„ sastr i“ (krawiec). Za naszem  zbliżeniem już  
w  odległości jak ich  30 kroków  chow ają się do 
sw ych nor; n iek tó re  jed n ak  znalazły ju ż  tam  
intruzów, k tó rzy  w  pospiechu nie do swój 
nory  zaleźli; p raw y  więc w łaściciel nory  zo
staje  w kłopocie, niem ogąc się pomieścić 
i zmuszony część swego ciała na  w idok w y
stawiać. W  m iarę, ja k  się naprzód posuwam y, 
ju ż  poza nam i w yłażą spłoszone krabik i. Tym  
sposobem zajm ujem y zawsze środek koła, m a
jącego prom ień około 30 kroków , wolnego od 
tych  stworzeń, gdy poza niem  w ielka rów ni
na przy  bacznem  w p a try w an iu  się przez lor
netkę okaże się usianą poruszaj ącemi się zwol
na stworzeniam i.

Dwie g rupy krabów  zam ieszkują p rzew a
żnie m ielizny ryzoforowe, obie, ja k  się zdaje, 
należące do rodzaju G elasim us. Jedne  z nich, 
wspomniane powyżój kraw cy, o nożycach 
płaskich i szerokich; drugie, m niejsze od po
przednich, o nożycach w ysm ukłych, zaokrą
glonych. Każda z tych  dw u grup ch arak tery 

stycznych liczy jak ie  5 lub 7 odmian, k tóre 
współcześni karcynologowie pewnie za od
dzielne gatunk i uważają. O dm iany te  przedc- 
w szystkiem  różnią się m iędzy sobą w ielko
ścią szczypców, a następnie ubarwieniem , 
k tó re od bardzo żyw ych kolorów przechodzi 
stopniowo do szarój jednostajnój barwy.

W spom niałem  ju ż  powyżój, że mielizny ry 
zoforowe posiadają słaby spadek ku  wodzie, 
z czego widzieć możemy, iż nie wszystkie ich 
części w jednakow y sposób zalewane zostają 
i gdy części o poziomie niższym podlegają co
dziennie zalew aniu przez m ałe przypływ y n a
wet, inne wyżój położone, czekać m uszą czas 
dłuższy, aby je  woda pokryła. W aru n k i więc 
b y tu  dla krabów  jednój i tój samój grupy nie 
są wszędzie jednakow e, a różnica w nich je 
szcze wzrośnie w oczach naszych, gdy doda
m y, że i grunt, w jak im  raczki żyją, nie wszę
dzie je s t jednakow y; jedne z krabów  żyją 
w  grzęskiem  błocie i te  wogóle posiadają 
szczypce słabsze, gdy przeciwnie inne przeby
w ają na rów ninkach porośniętych cyperusa- 
mi, czyli na sam ym  brzegu wysp piaszczy
stych. M iejsca te  posiadają g ru n t tw ardy, 
zaw ierający duży procent piasku i zalewane 
byw ają przez najw iększe ty lko przypływ y na 
now iu lub w czasie pełni księżyca, zatem  cze
k ają  2 tygodnie czasu, aby w ciągu paru  dni 
zrzędu być zalanemi przez przeciąg czasu b a r
dzo kró tk i w arstw ą wody na parę cali grubą. 
Jed n a  z odm ian mniejszego gatunku krabów  
m ieszka o parę w iorst w górę rzeki nad wodą 
zupełnie słodką.

Szczegóły te  podaję w celu zachęcenia j a 
kiego przyszłego podróżnika do badań bar
dziój detalicznych niż moje, nad stosunkiem  
różnic u krabów  do różnic w w arunkach bytu. 
M nie zajęcia kolektorskie nie pozw alały oddać 
się badaniu bardzo ciekawej w edług mego 
zdania kw esty i. To co w innych grupach 
zw ierząt, ja k  np. u ptaków  wyświecić nam  
się uda przy  zwiedzaniu wielkich obszarów, 
gdzie w arunki b y tu  zm ieniają się w skutek  
zm ian w szerokości gieograficznój lub względ
nego położenia nad poziomem morza, tu, kto 
wie, m oglibyśm y rozstrzygnąć na  przestrzeni 
1 w iorsty  kw adratow ój, dzięki różnicy kilku 
stóp we w zględnym  poziomie różnych części 
mielizn.

N a b ło tn istych  wyspach, porosłych gąsz
czem dziwoklowym  żyje prześliczny Grapsus,
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pięknie czerwony w żółte kropki i kreski. P o 
jedyncze jednak  osobniki, jakie spotykam y, 
zejść się łatw o nie dają, k ry jąc  się szybko 
w sw ych głębokich dziurach. Na wyspach 
pierścieniowych, na granicy ryzoforów i zwy- 
kłój roślinności widzimy wielkie pół-stopowe 
no ry  olbrzymiego kraba o błękitnój skoru
pie i czerwonych nogach. Jestto  tak  zw any 
Sinboca, co dosłownie znaczy „bezgęby" (Ge- 
carcinus). Lecz tych  zejść niełatw o, a rozko
pyw ać ich norę, w którój m iry jady  kom arów 
siedlisko znajdują, niekażdy się odważy. B y
w ają  jednak  przypadki, że spotkane przez nas 
dwa czubiące się samce wziąć łatw o możemy, 
wówczas bowiem, rozgrzane walką, zapomi
na ją  o zwykłój swój ostrożności.

M ają też ryzofory i sobie w łaściw y gatunek 
ostryg  (O strea), czepiający się korzeni dziwo- 
ltlów wśród błota m anglowego. Co roku  pe
wien F rancuz wozi ich znaczny transport do 
Lim y, aby smakoszom tam tejszym  za dobrą 
cenę sprzedać.

P ięć  typów  okolic przedstaw ia nam  więc po
m orze peruw ijańskie. O statn i z nich, czyli 
m anglary , najm niejszego je s t znaczenia, oprócz 
bowiem ujść Tum bezu i Zarum illi nigdzie 
więcój n ie w ystępuje; je s t zato najbardziój 
charakterystycznym . P o d  względem rozcią
głości najw ażniejszym , bo nąjwięcój obszaru 
zajm ującym , je s t typ  nazw any przez nas 
„wzgórzam i" (Las Lomas), ciągnie się bowiem 
w północnem  P e ru  szerokim  pasem, sięgając 
w górę k ilka  tysięcy  stóp nad poziomem 
morza.

W zajem ny rozkład scharakteryzow anych 
dopieroco okolic łatw o nam  u tkw i w pamięci 
przy następującym  schemacie. P as  przym or
ski, szeroki na kilkanaście w iorst, zajmuje 
pustynia czyto piaszczysta, czy skalista. 
W  ty m  sam ym  co on kierunku, ty lko  u  pod
nóża Andów i na  dolnych rozgałęzieniach tego 
pasm a ciągną się wzgórza pasem  na k ilk a
dziesiąt w iorst szerokim. Oba te pasy podłu
żne, czyli równoległe do brzegu morza, a za
razem  do k ierunku  K ordylijerów  przecinają 
co pew ną odległość doliny rzek. W  północnem 
P e ru  (w prow. Tumbez) „wzgórza" dochodzą 
do samego brzegu morskiego, czyli że tam  pu
styn i przym orskićj brak zupełnie; m iejsca zaś 
wzgórz od strony  podgórskiój zajmuje pas 
brody Absalona, k tóry  z kolei bardziój ku

północy (dolina Zarum illi), podchodzi bardziój 
ku  morzu.

Ponieważ „wzgórza11 są niezrów nanie bo
gatsze w roślinność od pustyni przymorskiój, 
a pas brody Absalona od wzgórz, widzimy 
więc z tego, że w m iarę, ja k  się zbliżamy do 
granicy Ecuadoru zm ienia się szybko uro
dzajność g run tu  i wilgotność. W zgórza rugu
ją  pustynię, a jeszcze bardziój ku północy 
same są w yrugow ane przez „pas brody Absa
lona". Chociaż dalój ku  północy, poza grani
cę Ecuadoru, jak ą  je s t rzeka Zarum illa, nie 
należałoby się zapuszczać, zmuszony jestem  
to uczynić, aby uw ydatnić szybkie, powiem 
lepiój, gw ałtow ne przejście od pustyni do naj- 
pyszniejszych lasów zw rotnikow ych.

W spom niałem  już  przedtem , że jadąc z m ia
sta  Tumbezu ku Zarum illi, zauważyć może
m y stopniowaną zm ianę w krajobrazie; że 
zmiana ta  gwałtowniej czuć się daje, gdy nad 
brzegiem doliny Zarum illańskiój staniem y. 
Przejedźm y rzekę, a znalazłszy się na pra
wym jój brzegu od strony  Ecuadoru, zauwa
żym y jeszcze większą zmianę. Roślinność ta  
bogatsza i jak iś  powój o pysznym  fijoletowym 
kwiecie pokryw a wielkie przestrzenie, stano
wiąc gęste ściany na brzegach zarośli. Ta je 
dnak okolica podlega jeszcze zmianom pór 
roku i znaczna część drzew traci liście w po
rze suchój. Dopiero po dwugodzinnój jeździe 
dostajem y się do P alm alu  — najcudowniej
szego lasu pod słońcem, leżącego na dolnych 
rozgałęzieniach Andów. Tu już rok cały ro 
ślinność liście traei, czyli nie trac i ich wcale, 
i rok cały okolica zachowuje jeden  i ten sam  
charakter. M amy tu  palm  k ilka gatunków , 
m am y bam busy (Guadua), a palm y i bam busy 
to niezawodny znak wilgotności klim atu.

Spójrzm y na niebo: i tam  granica dwu 
kra in  widoczna; po jednój stronie chm ury 
ciężkie ołowiane, równem  półkolem odcięte; 
po drugiój niebo czyste bez jednój chm urki. 
W  ciągu pół godziny przejeżdżam y z k rainy  
ciągłych deszczów, które tam  niemal rok cały 
byw ają, do kra iny  deszczów peryjodycznych, 
k tó re  ty lko  przez kilka miesięcy w roku, i to 
głównie nocami padają.
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Praca fizyczna i praca umysłowa
przez 

M. Siedlewskiego.

(Ciąg dalszy.)

3) M etoda doświadczalna, wprow adzona do 
fizyjologi przez F lou rensa  k ilkadziesiąt la t 
tem n, okazała się bardzo płodną w rezultaty . 
B y ła  ona poraź pierw szy zastosow aną do 
fizyjologii mózgu i w tój też gałęzi najw ięk
sze oddała usługi. N atu ra ln ie  doświadczenia 
dokonyw ane byw ają praw ie w yłącznie na 
zwierzętach, lecz praw a, zdobyte przez anato- 
m iją porównawczą pozw alają nam  w ynik i 
tych  badań w pewnój dość określonój m ierze 
stosować i do człowieka. N a mocy tych  to ba
dań psy chofizyj o logo w ie orzekają, iż zjaw iska 
psychiczne, k tóre obejm ujem y m ianem  św ia
domych, odbyw ają się w szarój substancyi 
w ielkich półkul mózgowych. W  tój 3—4 m i-

Poziomy przekrój półkul mózgowych.

limetrów grubój w arstw ie, pokryw ającój na- 
k ształt ko ry  półkule m ózgu i złożonój z m ili- 
jonów kom órek nerw ow ych, w rażenia sta ją  
się świadomemi, czyli p rzetw arzają  się w  czu
cia; w niój również rodzą się chcenia dowol
ne, im pulsy ruchowe, k tó re przechodzą w p rą 
dy nerwowe, działające na mięśnie i w prow a

dzające w  ruch te  lub owe członki. Poniew aż 
najzawilsze czynności duchowe na te dw a ele
m enty: czucia i chcenia rozłożyć się dadzą, 
przeto i one tam  swoje siedlisko mieć muszą. 
W  tój korze mózgowej odbyw ają się na jsu b 
telniejsze rozum ow ania m atem atyka, najbar
dziej abstrakcyjne wywody m etafizyka, zaró
wno ja k  i bezładne m yśli dziecięcia; tam  się 
snują najidelniejsze m arzenia poety, zarówno 
ja k  i chłodne, a przezorne w yrachow ania 
przem ysłow ca; tam  pow stają wzniosłe pro
jek ty  filantropa, zarówno ja k  i potw orne pla
ny zbrodniarza; tam  się gnieździ naj kap ry 
śni ej sze, najbogatsze w odm iany uczucie m i
łości, zarówno ja k  i jedno  z najprostszych, 
najjednostajn iejszych — uczucie przyjem no
ści po zaspokojeniu pragnienia.

Jeżeli przedm iot astronom ii im ponuje nam  
ogromnością swą i m ajestatem , jeżeli napaw a 
nas zdumieniem, zmięszanem z pokorą, to  ba
dania psy chofizyj ologiczne budzą w nas po
dziw i uwielbienie dla potęgi tego m aleńkiego 
laboratory jum  myśli; z tego to siedliska duch, 
jak b y  sturam ienny Bryjareusz, w strząsa zie
mią, cały układ planetarny  opasuje splotam i 
swej przędzy i, ośmielony powodzeniem, sięga 
aż do m gław ic, aż do krańców  wszechświata. 
Jes tto  najw iększy w świecie zdobywca, nigdy 
niezwalczony, gdyż po każdym  upadku w staje 
ja k  Anteusz, z potrojoną siłą, nigdy niezm ę- 
czony, gdyż ani na chwilę znać nie chce spo
czynku, nigdy n ie s y ty , gdyż zaledwie jeden  
try ju m f odniesie, ju ż  po nowe la u ry  sięga, 
najnieszczęśliwszy w chwili, w  k tórójby wszy
stko ju ż  posiadł, gdyż żyjąc wiecznie tylko 
zaborem, nie m iałby już  racyi by tu . Szczę
ściom dla niego chw ila ta  nigdy nie nastąpi. 
J a k  u łam ek 0,999... nieograniczenie się zbliża 
do jedności i nigdy z n ią się zrów nać nie może, 
tak  i m yśl, n ieustannie dążąca do wiedzy zu- 
pełnój nigdy jój nie posiędzie i dla tego za
wsze będzie m iała na co spozierać wzrokiem  
pożądliw ym i czem sw ą chciwość zaspakajać...

Spostrzegam , że dałem  się unieść fantazyi; 
w  tej chwili widocznie z bardziój północnych 
s tref mojego mózgu nadpłynęły  chłodniejsze 
fale rozwagi, by  mię zwrócić na  właściwą 
drogę. Jak ież  doświadczenie naprowadziło 
fizyjologów na domysł, że zjaw iska świado
mości m ają  siedlisko w półkulach mózgowych? 
Spostrzegli oni, że po zniszczeniu tych półkul 
u  ptaków , u  żab, u  ryb  ustają  wszelkie czyn
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ności psychiczne świadome; ustaje czucie, 
iista ją ruchy  dowolne. Żaba w ten  sposób zo- 
perow ana nie widzi, nie słyszy i sam a się nie 
porusza. Jeżeli j ą  ukłóć w nogę igłą, noga się 
skurczy; jeżeli będziemy kłóli żabę raz poraź, 
można ją  zmusić do skakania; jeżeli j ą  w rzu
cimy do wody, żaba płynąć będzie. R uchy te 
nie są wszakże ani dowolne, ani świadome: 
są to albo proste odruchy, tak ie  same, ja k  
kurczenie się dłoni człowieka śpiącego, gdy ją  
połaskoczemy, albo też ak ty  autom atyczne, 
takie same ja k  ruchy  lunatyków , osób zahi
pnotyzow anych i t. p. Rzeczywiście, żaba pły
nąć będzie w prostym  kierunku, nieom ijając 
przeszkód dopóty, dopóki nie uderzy nosem 
o przeciwległy brzeg naczynia (jeżeli nie za
trzym a się pierwój w sku tek  wyczerpania 
nerwowego), w tedy staje i, jeśli jój nie ruszać, 
to zdechnie na tem  samem miejscu. Żabę 
tak ą  lub p taka można karm ić, wpychając mu 
pokarm  do gardła; zwierzę samo go połknie, 
gdyż połykanie je s t ak tem  odruchowym; 
w ten  sposób m ożna je  utrzym ać przy życiu 
przez dość długi przeciąg czasu, gdyż organy 
traw ienia, oddychania i krążenia krw i, nie 
ucierpiaw szy nic na  wycięciu półkul, mogą 
funkcyjonow ać dalój norm alnie. Jednakże 
trzeba je  koniecznie karm ić; pozostawione sa
m em u sobie zwierzę zdechnie, choćby je  ob
sypać pokarmem . N a zwierzętach, ja k  pies, 
kot, m ałpa i inne, doświadczenia tego w yko
nać niepodobna, gdyż u nich pociąga ono za 
sobą śm ierć w skutek  tego, że u  wyższych 
zw ierząt w iększa je s t zależność między orga
nami, tak , iż śmierć jednego powoduje w ięk
sze osłabienie, a naw et i śmierć innych. D la
tego to  niższe zw ierzęta m ogą żyć pomimo 
okropnych częstokroć kalectw; żółwia np. 
trudno je s t  poprostu  zabić, jeśli uderzać no
żem byle gdzie: trzeba m u już albo trafić 
w serce, albo uciąć łeb; zwyczajną glistę mo
żna przeciąć na  dwoje, niezabijając jój; żabie 
m ożna uciąć nogę bez obaw y o jój życie, pod
czas gdy człowiek, pozostawiony w tym  sta 
nie bez pomocy, um arłby na pewno. W idzim y 
więc, że u  wyższych zw ierząt i naturaln ie  
u  człowieka niemożna się dowiedzieć o czyn
ności półkul mózgowych przez ich bezpośre
dnie zniszczenie. Jednak  można iść drogą 
uboczną. P ółkule łączą się z resztą mózgu 
zapomocą tak  zwanych odnóg mózgowych, 
przez k tó re  wchodzą do półkul wrażenia, a w y

chodzą im pulsy ruchowe; stosownie do tego 
każda odnoga składa się z dwu połów: czucio- 

wćj i ruchowój. Jeżeli eksperym entator lub 
choroba zniszczy czuciową połowę jednój ta- 
kiój odnogi, to następuje paraliż czucia w je 
dnój połowie ciała, jeżeli zniszczy ruchow ą 
połowę — to paraliż ruchu. Czucie ustaje dla
tego, że w rażenia nie m ogą dojść do półkul, 
by  się tam  stać świadomemi, ruchy dowolne 
sta ją  się niemożliwe dlatego, że im pulsy ru 
chowe dowolne, zrodzone w półkulach, nie 
m ogą się z nich wydostać, by przejść na ner
wy ruchowe i przez nie podziałać na mięśnie; 
ruchy zaś refleksyjne, czyli tak  zwane odru
chy, w tym  ostatnim  wypadku, ponieważ nie- 
zależą od świadomości i półkul mózgowych, 
pozostają nieuszkodzone; jeżeli chorego, w ten  
sposób sparaliżowanego, ukłójem y w porażoną 
rękę —to ręka się skurczy, choć sam  nie je s t 
n ią w stanie poruszyć.

Teraz, gdy wszyscy fizyjologowie są prze
konani, że mózg je s t organem  duszy, inna 
kw estyja stoi na porządku dziennym, m ia
nowicie kw esty ja lokalizacyi czynności um y
słowych w rozm aitych okolicach kory mó
zgowej. W praw dzie zdania fizyjologów 
w tym  przedmiocie mocno się różnią, lecz 
dziś w  przybliżeniu można oznaczyć tę  
część kory mózgowój, w którój w rażenia do
chodzą do świadomości i tę  część, z którój w y
chodzą popędy ruchowe. M amy także powo
dy, k tóre nas skłaniają do tw ierdzenia, że 
w zjawiskach, z k tórych  się składają wyższe 
czynności umysłowe, w zjawiskach inteligien- 
cyi uczestniczą przeważnie przednie zrazy 
półkul mózgowych (zwróćmy uw agę na to, że 
od wieków ju ż  wąskie i niskie czoło uważa 
się za oznakę ciasnoty umysłowój). Te dane, 
zdobyte przez naukę, że ta k  powiem, w tych 
dniach, są tu  dla naspon iekąd  zbytkiem , gdyż 
dowodzą więcój, aniżeli nam  potrzeba do uza
sadnienia naszego założenia.

4) Zauważono paralelizm  między rozwojem 
m ózgu i stopniem  inteligencyi tak  u ludzi, ja k  
i u  zwierząt. W iadom o powszechnie, że ludzie, 
odznaczający się wysokiemi zdolnościami 
um ysłowem i. posiadają zazwyczaj głowy, 
a zatem i mózgi większe od przeciętnych. 
P rzeciętna w aga mózgu mężczyzny wynosi 
mniój więcój 1390 gramów , mózg zaś B yrona 
i C uviera w ażył przeszło 1800 gr., Schillera 
1785 gramów, Agassiza 1512, G ausa 1942.
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W aga mózgu idyjotów  (m ikrocefalów) w aha 
się od 1100 do 300 gram ów . Jeżeli w e
źm iem y na uw agę w iek, to  okazuje się, że 
średnia w aga m ózgu m ężczyzn najw iększą 
je s t w peryjodzie od 30 do 40 roku, a ko
biety m iędzy 20 i 30-ym  rokiem  życia, co 
się w ybornie zgadza z peryj odom najw iększe
go rozw oju in telig iencyi u  obu płci. Mózg 
starców  mniój waży, gdyż rów nolegle z upad
kiem  sił um ysłow ych idzie i częściowy zanik 
mózgu. Mózg kobiety  waży średnio 1250 gr., 
a więc znacznie mniój, niż m ózg mężczyzny, 
i bądź cobądź faktem  jest, że pod względem 
obszaru i potęgi inteligiencyi kobiety u stę
pują mężczyznom. K o n strast ten  okaże się 
nie tak  wielkim , jeżeli, co je s t  racyjonalnićj, 
w eźm iem y wagę m ózgu nie absolutną, lecz 
względną, t. j . stosunek  w agi m ózgu do w agi 
ciała: jeżeli wagę ciała i m ózgu mężczyzny 
przyjm iem y za 100, to  waga ciała kobiety bę
dzie 92, a waga jó j m ózgu ty lko  90. P rzec i
wnie u niższych ras, gdzie kobieta różni się 
od mężczyzny fizycznie bardzo mało, a ducho
wo praw ie wcale, różnica m iędzy mózgiem 
kobiety i mózgiem mężczyzny je s t  bez poró
w nania mniejszą, niż u  ras wyższych, gdzie 
różnice fizyczne i duchow e są dość znaczne. 
Jeżeli będziem y badali rozm aite ra sy  ludzkie, 
napotkam y takiż sam  stosunek m iędzy w agą 
m ózgu i inteligiencyją; waga m ózgu negrów  
tak  się m a do wagi m ózgu europejczyków, ja k  
90 do 100; badania nad k ilkom a mózgam i 
buszm enów  w ykazały  wagę dziew ięciuset 
kilkudziesięciu gram ów ; trzeba jednakże brać 
na uw agę szczupłość tych  ludzi, k tó ra  znacznie 
złagodzi ten  k o n trast. Kównież co do objęto
ści czaszek porów nyw ano europejczyków  
z ludźmi niższych ra s  z jednój s tro n y  i euro
pejczyków  dzisiejszych z europejczykam i X II . 
w ieku (w edług czaszek, znalezionych na cm en
tarzach  z tego w ieku). D ane stąd  otrzym ane, 
przedstaw ia oboczna ta b lic a '):

Z tój tab licy  w idzim y, że najw iększa ilość 
paryżan dzisiejszych m a czaszkę objętości 
1500—1600 centym , szer., paryżan  z X II-g o  
w ieku 1400—1500, s ta roży tnych  egipcyjan 
tyleż, negrów  1300— 1400, australozyków  
1200—1300. Jeżeli zaś weźm iem y przeciętną

*) Tablica ta  wzięta je s t z dzieła: „Le cerveau comme 
organe de la  pensće“ p. Charlton B astian, y .  II, p. 18.

objętość czaszki dla każdego, to otrzym am y 
w tój samój kolei cyfry: 1570, 1520, 1490, 
1430, 1340. Le Bon porów nyw ał obwód gło
wy osób, należących do rozm aitych klas lu 
dności paryskiój i na zasadzie tych  pom ia
rów  uszykow ał je  ta k  w porządku następują
cym: 1) uczeni i literaci, 2) burżuazyja,
3) arystokracyja rodowa, 4) służący. Idźm y
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dalój i obaczmy, czy niem a stosunku m iędzy 
ciężarem  mózgu i miejscem, k tóre dane zwie
rzę zajm uje w h ierarchii zw ierząt kręgow ych, 
a k tó re  służyć może za m iarę jego  in telig ien
cyi. K w esty ją  tą  zajm ował się anatom  fran 
cusk i L eu re t i znalazł, że stosunek wagi m ó
zgu do w agi ciała je s t u  ryb 1 : 5668, u ga
dów i płazów 1 : 1321, u  p taków  1 : 212, 
u ssących 1 : 186. W  takiój też kolei idą te  
grom ady w system ie kręgow ych i nie ulega 
wątpliwości, że w tak im  sam ym  porządku na
pisalibyśm y je , gdyby nam  kazano uszykować 
grom ady kręgow ych w kolei w zrastaj ącój in
teligiencyi niezależnie od wszelkich danych 
o wadze ich mózgu.
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Przejdźm y teraz do rozpatrzenia zarzutów, 
jak ie  przeciwko tym  danym  i wnioskom, 
z nich w yciągniętym , podnoszą przeciwnicy 
badań pozytyw nych. Dlaczego są idyjoci, 
głupcy, ludzie bez żadnego w ykształcenia 
z. mózgiem, w iększym  niż normalny? Dlacze
go mózg k ilku  znakomitości naukow ych w a
żył mniój, niż przeciętnego obywatela E u ro 
py? dlaczego są ludzie zdolni z głową nieko
niecznie dużą? dlaczego sikora i n iektóre inne 

• p tak i nie są mędrsze od człowieka, jeżeli waga 
ich mózgu je s t '/ , , ,  '/15; >/20, podczas gdy 
u człowieka w najlepszym  razie nie dochodzi 
do ‘/ 25, a średnio stanow i '/40 wagi całego 
ciała? T ak  wołają tryjum fująco przeciwnicy 
i z godną lepszój spraw y skwapliwością ex 
cathedra .wyrokują, że niema żadnego stosun
ku  między wielkością mózgu i stopniem inte- 
ligiencyi. W ypada to tak  samo, ja k  gdyby 
ja k i zacofany przeciwnik fizyki, zasłyszawszy
0 praw ie M ariottea, że objętość gazu je s t od
w rotnie proporcyjonalną do jego prężności, 
zrobił tę  tra fną  zresztą uwagę, że 100 cali sze
ściennych atmosferycznego powietrza m a taką  
sam ą prężność, ja k  i 10 cali tegoż powietrza
1 na tój zasadzie uparł się twierdzić, że niem a 
żadnego związku m iędzy objętością i prężno
ścią gazu. Szczęśliwi fizycy i chemicy, że nie 
potrzebują sobie psuć krw i, słuchając podo
bnych zarzutów , dwakroć szczęśliwi, że zaj
m ując się n a tu rą  nieorganiczną, nie napoty
kają  na swój drodze szkopułu urojonych przy
wilejów człowieka i jego dumy. G orliw i 
obrońcy tych  przywilejów zapominają, że 
jeśli się m ówi o proporcyjalności dwu wiel
kości, to trzeba zawsze domyślać się słówek 
„ceteris paribus", na  co obowiązani ju ż  są 
zwracać uw agę m alcy dw unastoletni przy ro
bieniu zadań na złożoną regułę trzech; jeżeli 
się więc m ówi: „większem u mózgowi tow arzy
szy większa inteligiencyja", to rozumie się przy 
równych innych  warunkach, ta k  samo ja k  ip rzy  
form ułow aniu praw a M ariottea trzeba się do
myślać: „przy równój wadze i tem peraturze“.

Mózg, wzięty w całości, prócz funkcyj um y
słowych, k tó rych  siedlisko je s t  w wielkich 
półkulach, m a jeszcze inne czynności; je s t  on 
regulatorem  całego życia zwierzęcego, rządzi 
rucham i nietylko dowolnemi, lecz i refloksyj- 
nem i i autom atycznem i, k tóre to czynności 
należą do ta k  zwanego pnia mózgowego 
i móżdżku. Rozpatrzm y z togo punk tu  mózg

owych ptaków, o których była mowa. P rz y 
znajemy, że sikora rozumem  ustępuje człowie
kowi, lecz zarazem  zrobim y uwagę, żc jój 
mechanizm odruchow y i autom atyczny jest, 
jak  po większój części u  zwierząt, daleko le
piej ukształtow any, niż u  nas i że są one, ja k  
wogóle drobne ptaki, bez porównania ruchli
wsze od człowieka. Zgodnie z tem  widzimy, 
że jó j półkule mózgowe, wzięte w stosunku 
do całego mózgu, są daleko mniejsze niż 
u człowieka, zaś przeciwnie ośrodki odrucho
we i autom atyczne (pień mózgowy wraz 
z móżdżkiem) znacznie większe, tak, iż ono 
tam  stanow ią głów ną masę mózgu, nic więc 
dziwnego, że szalę ostatecznego rezu ltatu  
przeciągają na swoją stronę. Dodać należy, 
że inne ptaki, u których spotykam y takąż po
zorną anomaliją, ja k  u sikory, są to wszystko 
m ałe ptaki, odznaczające się wielką ruchliwo
ścią. Gdyby naw et mózg był siedliskiem w y
łącznie tylko zjaw isk inteligiencyi, to i tak  je 
szcze nie możnaby było twierdzić, że ponie
waż dany mózg je s t większy, przeto i właści
ciel jego powinien być mędrszy, gdyż funlc- 
cyja jakiegobądź organu zależy nietylko od 
jego wielkości, lecz i od jakości. Jeżeli dana 
osoba ma duże m uszkuły, to bynajm nićj nie 
możemy tw ierdzić na pewno, że je s t  ona sil
niejszą od drugiój osoby, mniój uposażonój 
w mięso. M ogą być w ady w układzie histolo
gicznych elementów organu, lub naw et w ich 
budowie molekularnój, w skutek których mózg 
staje się mniój plastycznym , mniój wrażli
wym . Mózg je s t zbiornikiem  energii, lecz 
energii, że ta k  powiem, utajonój, potencyjal- 
nój, k tóra przetw arza się w energiją rzeczy
w istą, czynną dopiero przy pew nych w arun
kach. D ana osoba mogła otrzym ać od natu ry  
mózg znacznój wielkości, lecz jeżeli n ieb y ła  
w ychow aną w takich  okolicznościach, któreby 
pozwalały na  należytą eksploatacyją zapasów 
siły, nagromadzonych w mózgu, osoba ta  po
zostanie na  średnim  lub naw et na niskim  
stopniu umysłowego rozwoju. Siła, jak ą  mózg 
rozwinąć może, tak  samo ja k  i siła mięśnia, 
zależy od wyćwiczenia, rzec można, od karno
ści organu. Ten więc fakt, że ludzie nieudolni 
m iewają duże mózgi, a ludzie wysokiój in te 
ligiencyi — mniejsze n aw et od norm alnych, 
wcale jeszcze nie obala naszego poglądu, 
gdyż można go wytłum aczyć różnicą w jak o 
ści tych mózgów.
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Zwróćm y jeszcze uw agę na n iektóre inne 
okoliczności, m ogące być przyczyną pozor
nych anom alij. Mózg n ie składa się całko
wicie z elem entów nerw ow ych, czynnych; 
w skład jego  wchodzi tak że  tk an k a  łączna — 
neuroglija, stanow iąca niejako podściółkę dla 
kom órek i w łókien nerw ow ych, lecz nieprzyj- 
m ująca żadnego udziału w czynnościach um y
słowych. A  jednak , w ażąc mózg, ważym y i tę  
tk an k ę  najzupełniój obojętną. Zdarza się też, 
że dzięki nadm iernem u rozwojowi lub hiper
trofii tój tk an k i mózg staje  się cięższym, k tó 
ry  to jednakże przyrost, zdarzający się często 
u szalonych, nie m a najm niejszego związku 
z siłą inteligiencyi. G dybyśm y np. chcieli ba
dać zależność siły  m usknlarnój od układu 
mięśniowego, to okazałoby się, że wogóle im 
większą je s t względna w aga mięśni, tem  w ięk
szą i siła. W niosku  tego jednakże nie można- 
by stosować do każdój pojedyńczój osobisto
ści, gdyż w ypadałoby zeń, że ludzie chudzi są 
słabsi od tłustych , gdy tym czasem  ci o statn i 
sw ą pozorną wyższość zawdzięczaliby jedynie 
nadm iernem u rozwojowi tkanki tłuszczowćj, 
k tó ra  wcale się nie przyczynia do powiększe
n ia siły. (Dok. nast.)

WSPOMNIENIE 

z w y c i e c z k i  p r z y r o d n i c z e j
odbytej w południowych okolicach kraju 

w miesiącu Lipcu r. b. 
podał 

Józef Nusbaum.

(Dokończenie.)

B rudno-żółty  kolor dróg w krótce ustępo
wać zaczął m iejsca śnieżno-białem u, a jed n o 
stajne okolice T ry jasu  powoli zastępować za
częły fan tastycznych  kształtów  w apienne 
wzgórza i skały , b u jnym  kobiercem  zielono
ści okryte. W jeżdżam y w  te ry to ry ju m  białój 
Ju ry  tak  rozkosznój dla oka, lecz ta k  przy
krój dla płuc; m iałki kurz biały, delikatny, 
jak  najlżejszy puder bieli nasze w łosy i odzież 
i niewdzięczny zasypuje oko, spragnione u ro 
czych widoków.

W apienie Ju ra jsk ie , w najfan tastyczniej
szych skał i urw isk pojaw iające się kształtach, j

tw orzą w południowo-zachodnim zakątku  na
szego k ra ju  prawdziwą S zw ajcary ją .'

N ie tu  miejsce opisywać piękno uroczych 
okolic P rądn ika, zostaw m y to poetom. Oni 
niech zachwycają się dzikiem i kształtam i 
skał, ta k  fantastycznie okalających dolinę 
O jcow ską, oraz cudowną zielonością pokry
w ających je  lasów; m y zapoznajm y się nato 
m iast cokolwiek z form acyją Ju ra jsk ą , do 
którój te  wapienne skały należą, przenieśm y 
się m yślą do tój odległój epoki, kiedy skały 
te  osadzały się powoli, po jednój cząstce, 
w łonie pierw otnego morza.

Form acyja Ju ra jsk a , zaraz po T ry jasie  na- 
następująca, należy także do g rupy  formacyj 
drugorzędowych. Ju ra , ja k  i Tryjas, z trzech 
składa się p ię tr także: z dolnego (L ijas) i środ
kowego (b runatna Ju ra), przedstaw iających 
głównie osady morskie, oraz z górnego, zwa
nego białą Ju rą , przedstaw iającego po części 
osady morskie, poczęści wód półsłodkich (za- 
ok m orskich) i słodkich. U nas w k ra ju  znaj

duje się ty lko środkow a i biała Ju ra , a głó
wnie ta  ostatnia, którój białe wapienie w ystę
pu ją  na południe od Olkusza, w okolicach 
Pieskowój S kały  i Ojcowa, a dalój w okoli
cach Ogrodzieńca, O lsztyna i Częstochowy.

Św iat roślinny i zwierzęcy okresu J u ra j
skiego dziwne charakteryzow ały  formy. 
Skrzypy i w idłaki poprzednich formacyj w y- 
m arły  ju ż  praw ie całkowicie, paprocie w ybi- 
tniój niż w Tryjasie na drugi plan ustąpiły , 
a wysokie słupce sagowcowych oraz ig la 
stych drzew najgłówniejszem i by ły  przedsta
wicielami ówczesnój flory. W y m arły  obecnie 
gatunek  sagowcowych, t. zw. skrzydłolist 
(P terophyllum ) o wielkich, w ąskich pierzasto 
ułożonych liściach m ajestatycznie wznosił 
czubaty swój w ierzchołek, a m aczugowiec 
(Zam ites) do palm  podobny, pokryw ał brzegi 
wysp oceanu. Ale najpiękniój zdobiły lasy 
Ju ra jsk ie  pyszne postaci pochutnika (P an - 
danus) do obecnie żyjących podobne. Ich  w y
sokie słupce, gęstą k itą  liści na wierzchołku 
okryte, wysoko strzela ły  w  górę, ja k b y  na  
szczudłach unoszone przez liczne pow ietrzne 
korzenie, poplątane z sobą i tw orzące najfan
tastyczniejszych kształtów  gąszcze. Jak że  
niezw ykłe by ły  form y zw ierząt, zam ieszkują
ce lądy i wody tego okresu! Ociężałe labiryn- 
todonty zaginęły ju ż  nazawsze z oblicza zie
mi, a m iejsce ich zajęły najdziwaczniejszej
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postaci m orskie jaszczury Ichtyosaurus, P le- 
siosaurus, skrzydlaty  latający jaszczur P te ro - 
dactylus i t,. p. W  oceanach żyły już  polipy 
do naszych podobne; ich liczne kolonije budo
w ały rafy  i w yspy koralowe, k tó re okry te 
m iłym  kobiercem  zieloności, ożywiały p rzy
jem nie powierzchnię wielkiego eceanu. W  n u r
tach tego oceanu żyły liczne, do naszych po
dobne szkarłupnie i mięczaki, szczególniój zaś 
okazałe, w ym arłe  obecnie Belem nity (m ię
czaki głowonogie), Amonity oraz różnorodne 
ryb  postaci. Dziwaczne p tak i olbrzymie 
(A rchaeopteryx) unosiły się w atmosferze, 
a ssące coraz liczniój występować zaczęły.

F au n a  Jurajskrój form acyi niezmiernie je s t 
zajm ująca dla badacza przyrody, gdyż w tój 
epoce rozwoju św iata zwierzęcego żyły liczne 
formy, stanowiące przejście od jednych  gro
m ad zw ierząt do drugich, dowodzące w y ra
źnie, ja k  stopniowo następow ały przem iany 
w ustro jach  zwierzęcych. Jak o  przykład ta 
kich form przejściowych służyć może np. 
w spom niany Ichtyosaurus, którego olbrzymi 
łeb jaszczurzy, szyja i k ręgi rybie, palce 
o licznych stawach, ja k  u wieloryba, dziwnie 
są połączono w jednym  i tym  sam ym  organi
zmie. Niemniej ciekaw ą formę przedstaw ia 
wspomniany wyżój A rchaeopteryx: budowa 
m iednicy i nóg, oraz obecność piór czynią go 
zupełnie podobnym  do ptaka, a długi, dwu- 
dziesto-kręgow y jego ogon przypom ina ja 
szczura.

W idok poszarpanych skał wapiennych 
w dolinie P rąd n ik a , oraz w spaniałych grot 
w ich w nętrzu ukry tych , nasnwa każdemu 
pytan ie, w jak i sposób pow stały tak  dziwa
czne i rozm aite kształty?

P ierw otn ie  istn ia ły  tu  nieprzerw ane w ar
stw y osadów wapiennych, a  w arstwow anie to 
na  wielu skałach aż dotąd doskonale jeszcze 
widać. Z czasem jednak  liczne wody torow a
ły  sobie drogę przez te pokłady, powoli je  
kruszyły, w ym yw ały, a natrafiając na różny 
w różnych m iejscach opór, poszarpały te po
kłady i u tw orzyły  w nich doliny, oraz te  roz
m aite formy skał i grot, k tó re dziś tak  mile 
zachw ycają nasze oko. To oddziaływanie wód 
na kształtow anie skał Ojcowskich, aż do dziś 
dnia trw a bezustannie; fale P rądnika, potoki 
górskie z deszczów powstające, wreszcie para 
wodna w pow ietrzu zaw arta — bezustanny 
wpływ na te  skały  wyw ierają, m iejscami

zaś nowe osadzają w arstw y. Za najw ym o
wniejszy przykład tego ciągłego oddziaływa
n ia  wód na św iat m ineralny, służyć mogą 
liczne wapienne nacieki t. zw. s ta lak ty ty  
i stalagm ity, k tóre wciąż osadzają się na skle
pieniach i na dnie jask iń  Ojcowskich. W apień 
(t. j. węglan wapnia), ja k  wiadomo, bardzo 
trudno rozpuszcza się w wodzie całkiem czy
stej, ale zato w wodzie, kw as węglany zawie
rającej o wiele łatwiój ulega rozpuszczeniu. 
Otóż wody deszczowe, k tóre przesączają się 
przez w arstw y rodzajnój ziemi, pokrywające 
skały wapienne, oraz przez te ostatnie, jako 
nasycone w wysokim stopniu kw asem  węgla- 
nym , rozpuszczają w sobie dość znaczne ilości 
wapienia. Gdy krople takiój wody dochodzą 
do sklepienia groty, kw as węglany, jako  gaz, 
u latn ia się, przezco wapień się strąca i tworzy 
osad (stalaktyt); część kropel spada na dno 
gro ty  i tam  tworzy podobny osad w apienny 
(stalagm it). Tą drogą, powoli, przez długi 
bardzo przeciąg czasu pow stały i wciąż jeszcze 
pow stają te  piękne nacieki wapienne w gro
tach. Jeszcze piękniejsze niż Ojcowskie wi
dzieliśmy nacieki wapienne w grocie pod 
O lsztynem , gdzie zatrzym aliśm y się, powra
cając z wycieczki. W  grocie tój nacieki wa
pienne w yglądają zupełnie jak b y  organy ko
ścielne, zewsząd pokryw ają sobą ściany g ro ty  
i o wiele są bielsze i czystsze niż Ojcowskie.

Urocze okolico doliny P rądn ika  stanow iły 
kres naszój tegorocznój wycieczki przyro
dniczej.

W IA D O M O ŚC I B IEŻĄ C E.

— O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e  w ostatnich 
latach znajduje coraz większe rozpowszechnienie, zwła
szcza Anglija i Stany Zjednoczone okazują w tym wzglę
dzie ruch najżywszy.

Trzy latarnie morskie Southerj-Point, Sout-Foreland 
i Lizard tudzież prawie wszystkie pancerniki marynarki 
wojennej angielskiej mają urządzone światło elektry
czne. Na pancernikach Inflexible i Minotaur do wytwa
rzania prądu elektrycznego służą maszyny dynamoelek- > 
tryczne systemu Brusha każda dla 24 lamp oświetlają
cych wnętrze wieży, maszynę parową, izbę kotłową, ster, 
kajuty, skład torped i wierzchołek masztu. Lampy te 
mogą działać wszystkie razem lub każda oddzielnie.

W  Londynie dziewięć dworców kolejowych je s t oświe
conych elektrycznością, z nich najwięcej zasługuje na 
uwagę dworzec Cannon-Street, posiadający ośm lamp, 
każda o sile św iatła równej 6000 świec, zatem o całko-
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witem oświetleniu równern 48,000 świee. Lampy są. umo
cowane pod sklepieniem halli stacyjnej w wysokości 12 
metrów nad poziomem szyn, prócz tego dwie mniejsze 
lampy pomieszczono na  placu przed stacyją. W szystkie 
te lampy tworzą, dwa łańcuchy, po pięć lamp systemu 
Brochie, każdy łańcuch otrzymuje strumień elektryczny 
od wielkiej maszyny systemu Grammea.

W krótce także doki londyńskie, zostaną oświecone 
elektrycznością.

W  stanie Indiana Ameryki północnej miasteczko W a
t a c h  liczące pięć tysięcy mieszkańców, je s t oświecone 
4-nia lampami elektrycznemi, umieszczonemi na kopule 
pałacu sprawiedliwości; w ystarcza to na miasto rozłożo
ne na przestrzeni jednej wiorsty w promieniu, z niewy- 
sokieml domami i prostemi ulicami. W odległości 120 
metrów od latarni można z łatw ością czytać druk naj
drobniejszy, zaś na 800 metrów t.j. 3f, wiorsty rozpoznać 
godzinę na zegarku kieszonkowym, cienie rzucone są  sil
ne, lecz naw et w cieniu można rozróżniać przedmioty nie 
gorzej, jak  pośrodku między dwiema latarniam i gazowe- 
mi na naszych ulicach. Do wytworzenia prądu elektrycz
nego służy maszyna parow a o sile 4 koni, roczny koszt 
tylko 5,000 franków, t. j. 4 razy mniej niż kosztował
by gaz.

W  Nowym Jorku dotychczas oświetlono 2 </2 kilometra 
(wiorsty) lampami elektrycznemi rozstawionemi podo
bnie ja k  dotychczas gazowe lecz w większej odległości, 
do oświetlenia całego m iasta potrzeba będzie przeszło 
5 tysięcy takich lamp.

Doki M ontreal w Kanadzie są  oświecone 17 lampa 
mi elektrycznemi połączonemi za pośrednictwem przewo
dników, których ogólna długość wynosi 5 kilometrów.

Różne fabryki i zakłady przemysłowe otrzymały zna
czne oszczędności (8 do 13 tysięcy franków rocznie) przez 
zaprowadzenie św iatła elektrycznego, przez poniesie

nie stosunkowo nieznacznego nakładu jednorazowego, na 
urządzenie (15 do 20 tysięcy franków). Oprócz oszczę
dności w wydatkach stałych ważnemi są inne korzyści ze 
św iatła elektrycznego, a  mianowicie wr opisanych w a
runkach natężenie jego jest 4 razy większe niż gazowe
go, pozwala rozróżniać kolory prawie równie dobrze jak  
dzienne, nie psuje powietrza i nie spraw ia gorąca jak  
gazowe. L .W .

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
W P . A . O . w  K ra k o w ie . Redakćya nie jes t w możności 

zadośćuczynienia Pańskiemu żądaniu. Wątpimy nawet, 
czy znajdzie się wogóle jakikolwiek nakładca na książ
kę tego rodzaju.

W P . J .  B .  w Z a w ie rc iu , Szósty arkusz, o który Panu 
idzie, może należyć do Chemii analitycznej mianowanej 
p. Pawlewskiego, wydawanej przez Red. Wiadomości 
Farmaceutycznych. Co do drugiej części pytania, odpo
wiedź była umieszczona w Nr. 21 naszego pisma.

T r t i ś ó :  Glinka, glina ilasta, gł. marglowata, gl. 
piaszczysto-wapienna, gl. mamutowa, gl. dyluwijalna, 
popielatka, borowina, rędzina, glej — czy loss? przez 
Al. Szumowskiego. — O początku i postępach paleon
tologii, przez IIuxleya (dokończenie). — Wspomnienie 
z podróży po Peru. Kraj i przyroda, przez Jana Sztolc- 
mana (dokończenie). — P raca  fizyczna i praca umysło
wa, przez M. Siedlewskiego (ciąg dalszy). — W spo
mnienie z wycieczki przyrodniczej, odbytej w południo
wych okolicach kraju w miesiącu Lipcu r. b., podał Józef 
Nusbaum (dokończenie). — Wiadomeści bieżąee. — Od
powiedzi redakcyi. — Ogłoszenie.

W ydaw ca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz.

PAMIĘTNIK FIZYJOGRAFICZNY
TOM II ZA ROK 1883.

Opuścił prasę I I -g i  tom  „P am iętn ika F iz jog raficznego". Z aw iera w dziale I-ym  
M eteorologija i h idrogratija) prace pp.: Kowalczyka O spostrzeżeniach m eteorologicznych 
w W arszaw ie, Pietkiewicza Ap. Zmienność tem p era tu ry  roczna w W arszaw ie, Jędrzejewicza 
Spostrzeżenia stacyi P łońskiej, Dzieioulskiego N achylenia m agnetyczne w W arszawie, Rostwo
rowskiego Jeziora Łęczyńsko-W łodaw skie, Dziewulskiego Czarny Staw . — W  dziale I I  (Gieolo- 
g ija z chemiją) prace pp.: Siemiradzkiego Nasze głazy narzutowe, Kosińskiego K opalnie O lku
skie, Puscha (tłum . R ejchm an) Nowe przyczynki do gieognozyi Polski, Kontkiewicza Spraw o
zdanie z badań gieolog. w gul). Kieleckićj, Pawlewskiego Sól Buska, Znatoiuicza Rozbiory skał 
tatrzańskich. — W  dziale I I I  (B otanika i zoologija) prace pp.: Chałubińskiego Grim m ieae ta - 
trenses, Łapczyńskiego O roślinności okolic W arszaw y, Babka górska i Ze Strzem ieszyc do 
Solca, Wałeckiego M atery ja ły  do zoografii Polski, Kowalewskiego P rzyczynek do hist. nat. O xy- 
trichów, Sznnbla Stichopogon Dziedziękii i P rzyczynek  do term inologii owadniczój polskiój, 
Osterloffa O chrząszczach krajow ych, Slósarskiego Zw ierzęta dyluwijalne. — W  dziale IY -ym  
(A ntropologija) prace pp.: Łuniewskiego M ogiła w  Zarnówce, Glogiera K urhany pod W iszowem, 
Dudrewicza Czaszka z k u rh an u  pod W iszowem , Karłowicza Im iona niektórych plemion i ziem

dawnój Polski.
Tom II Pam. Fizyjogr. obejmuje 32 arkusze druku wielkiej ósemki (524 str.) i jest ozdobiony 

32 tablicami litografowanemi, oraz wieloma drzeworytami w tekście.
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